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Adama Gurowskiego do generała Bem[a].
 
 
 Gurowski Adam
 
 
 
Panie Bem,

Dowiedziałem się że pan z wysokości swojej zniżając się, raczyłeś uwagę swoję zwrócić na takiego jak ja człowieka.

Sposób w jakim to pan uczyniłeś zniewala mnie do zalecenia jego szczególniejszej uwadze, tego, co następnie w niniejszym wyrażę liście.

Dotknąłeś pan osobę obywatela, przeto wchodzę niniejszym w zakres osobistości. Do tego wyzwany zostałem.

Ponieważ pan lekce mówiąc o mnie, zapewne mnie nie znałes, alboś może znać nie chciał, przetoż nie dla czczej chluby, ale dla wywiedzenia go zniewiadomości, powiem mu com uczynił dla dobra mojego kraju, a szczególniej powiem mu to ze stanowiska obywatela polskiego.

We wszelkich usiłowaniach mających na celu byt polityczny mojego narodu, razem z innymi czynny miałem udział. Należałem do związków tajnych. A jak dalece pracowałem w związku który wywrócił nieprawą władzę, zaświadczył to w pierwszych dniach rewolucyi, przewódzca tejże Piotr Wysocki, i wszyscy którzy z nim razem ją stwarzali.

Gdy nieprzyjaciel w kroczył na naszę ziemię, choć najwpoł pozbawiony wzroku, walczyłem z bagnetem w ręku jako prosty żołnierz, wtenczas kiedyś pan daleki od boju i od całej sprawy, rozważał może, na czyją stronę ta się przechyli, choć Lwów nie tak zbyt od Warszawy odległy. A jak walczyłem, świadczą urzędowe bulletyny w publicznych ogłoszone pismach, stwierdzone podpisem generała Szembeka który nigdy nie skłaniał, bo było przysłowie w wojsku polskiem : « wierz Szembekowi.»

Jak inni współobywatele moj cały straciłem majątek; z czterech braci moich którzy jako obywatele żołnierze w szeregach walczyli, trzej są jak ja tułaczami, a jeden na pustyniach syberyjskich pokutuje za Ojczyznę.

Owdowiała za życia mego żona, osierocone dzieci, pod obcem umierają jarzmem.

Nie są to szczególne zasługi : niemasz nic coby mnie nad innych wywyższało, ale przynajmniej ze wszystkimi mnie równają. A może ci co pana tak niegodnie względem mnie uprzedzili, i tego nawet na szalę swych zasług przywieźć nie byliby w stanie.

Teraz jako obywatel polski pytam się pana, co mu nadaje prawo odsądzania od czci i od wiary takich ludzi jak ja? Co mu nadaje prawo wzruszania ramionami, gdy przed innymi moje wymienia nazwisko ?

Czy to jest moją winą żem śmiało i otwarcie nicował błędy tych rządów, które ojczystą sprawę do upadku nachylały ?

Żem wytykał niedołężność tym generałom, którzy ją na polu bitew gubili, którzy nasze obywatelskie bez użytku trwonili poświęcenia, i nas do nędznego tułactwa przywiedli?

Żem naostatek zasłużył na nienawiść głównej kwatery Skrzyneckiego, w której pan, nie przeczę, pewnych doznawałeś względów, a którą ja razem ze wszystkimi uczciwymi patryjotami, gardziłem?

Powinieneś pan wiedzieć jako świadek tej sprawy od końca kwietnia, aż] do ostatecznego jej rozslrzygnienia, że nie brak męstwa w szeregach żołnierzy polskich, ani brak obywatelskich poświęceń, ale brak dobrych i umiejętnych generałów, ale brak politycznego rozumu w rządach, polskich zgubił naszę sprawę.

Z boleścią wyczytałem w pismach zagranicznych, w których pan zdając sprawę z wypadków, jakie ułatwiły Moskalom wzięcie Warszawy, całą winę lego nieszczęścia składasz na brak komendy.

Wszakże pan byłeś generałem pod murami stolicy, a generał patryjota nie potrzebuje wyższych rozkazów w chwili niebezpieczeństwa żeby ojczyznę ratował.

Krótko mówiąc pan byłeś dobrym żołnierzem, temu nie przeczę, ale i ja się biłem za ojczyznę.

Lecz tu samego siebie jako obywatel bronię, i zapewne w imieniu tych obywateli przemawiam, którzy byli wtenczas żołnierzami, kiedy nieprzyjacielskie działa grzmiały, a po chwilach niebezpieczeństwa oręż na pióro i na radę zamieniali.

Dobry żołnierz nigdy obywatelem bydź nie przestaje. U pana zaś jak i u innych którzy grube z upadku ojczyzny wynieśli szlify, postrzegam wielką ochotę podciągnienia wszystkiego pod najemne żołdactwo.

To bardzo źle. To się niegodzi prawemu synowi Ojczyzny. Takim nie był duch wojska narodowego, obywatelskiego.

Żołnierz tylko w tenczas jest prawdziwie szlachetnym żołnierzem, kiedy jest obywatelem, i walczy w sprawie narodowej. Widzę że pan chcesz bydź generałem po upadku kraju, i w Paryżu dowodzić.

Pan nie wiesz co jest Paryż. Polacy tułacze, czy prości żołnierze, czy Generałowie, wszyscy są między sobą równi, w imieniu wspólnego nieszczęścia, przed obliczem jednego złego, którem jest los przeciwny Polszcze. Kto teraz chce przewodzić stopniem, ten na złe używa zalet jakie mu przyznane zastały w skutku talentu, gorliwości, i męztwa tych officerów, którzy i w Lutym artylleryją polską wsławili na polach Wawra, Grochowa, a którymi potem miałeś pan zaszczyt dowodzić.

Pan zrywasz tę równość tułactwa.

Pan obywateli obrażasz wywyższaniem się nad jednakie obywatelstwo wszystkich tułaczy; nad naukę, nad pióro • które na zachodzie oświeconym jest rzetelną potęgą : które więcej guębi despotów niżeli bagnety i działa wolnych narodów. Które nienawistniejsze dla Cara nizeli siły uzbrojone w imieniu swobod narodowych. Które większego doznaje prześladowania niżeli materyjalny opór, jakim się, nie z winy zaiste mass narodu, zasłaniać nie umieliśmy, a które pana i tych co kierowali narodem i tych coby go teraz naśladować chcieli, odda w prawdziwem świetle, tak przed współczesnymi jak i przed daleką potomnością.

Wiem, i równie z drugimi mam panu wdzięczność za to że resztom współbraci naszych, nad którymi choć w Płocku nie chciałeś przyjąć do boju dowódzztwa, teraz na ziemi wygnania, starasz się przejście i gościnność wyjednać. Ale ta zasługa nie nadaje panu prawa gardzić i poniżać tych, którzy wszystko co mieli sprawie ojczystej poświęcili.

Zwracając rzecz ku sobie, mam zaszczyt oświadczyć panu, że nie miło mi jest upominać go takiemi wyrazami. Wszakże mus nieodpartej konieczności zniewoliłby mnie do ogłoszenia tego listu we wszystkich europejskich dziennikach.

Nie miło mi jest, dla mnie, którego Wielki Książę Konstanty, a potem dyktator Chłopicki, a potem generał Krukowiecki srodze prześladował; nie miło mi jest, powtarzam, raz jeszcze że i pana w poczet tych moich nieprzyjacioł, policzyć muszę.

 

Paryż, dnia 5 Stycznia 1832.

Adam GUROWSKl. 

W Paryżu, w Drukarni Pinard, przy ulicy D'anjou-Dauphine, n° 8.
  
woblink1.png






woblink2.png







woblink.png
www.woblink.com






